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M ódl się  i pracuj, a będziesz szczęśliw y.

IL e sZ U O . — Niedziela trzecia po W ielkiej nocy, dnia 25. Kwietnia 1847.

Religia*
O ubóstwie.

(.Dalszy ciąg.)

„Raczej od domu do domu chodzić zebrać, 
to za wiele jest powiedziane! a jednak le- 
dwoby się i na to nie były odważyły. Zda­
wało się córze, ze byleby tylko z nią i matka 
chodziła, łatwoby się i do tego dała namó­
w ić: mogłaby była jedna drugą cieszyć i 
zachęcać do cierpliwego znoszenia rozmaitych 
nieprzyjemności, jakie żebracy ponosić zwykli; 
znajdowała w swych nabożnych książkach, które 
miała o naśladowaniu Chrystusa i Jego Krzyżo­
wej drodze, najpiękniejsze nauki, jak  z każdej 
przeciwności można odnosić pożytek. Matka 
Jeż niekoniecznie była temu przeciwną; ale 
pierwej chciała jeszcze, podług swego zwy­
czaju, rady od swojego spowiednika w tej 
mierze zasięgnąć. Gdy mu całą tę rzecz opo­
wiedziała, przedsięwzięcie to nie zupełnie po­
chw alał; ale jej radził, żeby się pierwej u- 
dała do Kardynała Montaldo, synowca panu­
jącego pod ów czas Papieża; tam znajdzie po­
moc. Tego bowiem szanownego Prałata zo- 
wią powszechnie ojcem ubogich, i też istotnie 
zasługuje sobie na to imie. Prawie co dzień 
przypuszcza do siebie najuboższych i najbiedniej­
szych ludzi, i słucha łaskawie ich skarg i do­
legliwości. Tuż przy wnijściu do jego pała­
cu, mieszka jego Podskarbi, który częstokroć 
po całych godzinach nic innego nie robi, jak 
tylko wydaje potrzebującym pieniądze, i inne 
rzeczy do życia za kwitami Kardynała.**

„Łubo się to za przykro zdało ubogiej wdo­

wie, stawać osobiście przed tak znakomitym 
Panem, poszła za tą przyjacielską radą swo­
jego spowiednika. — Przychodzi więc do 
przedpokoju tego Prałata, stawa w rzędzie już 
tam znajdujących się ubogich, i gdy kolej na 
nią przyszła, wpuszczono ją  do pokoju. Jak  
tylko tam weszła, pada na kolana: opowiada 
dobroczynnemu Kardynałowi w swojej prosto­
cie i ze łzam i, słowy pospolitemi, w  jak  smu- 
tnem położeniu się z córką znajduje; przepra­
sza go za swoję śmiałość, składa w tem winę 
na swojego spowiednika, i prosi go jak  naj­
usilniej o pożyczenie pięciu talarów, dodający 
że zaraz po odebraniu tych pieniędzy zapis 
czyli rewers przez córkę mu przyśle, i pie­
niądze najdalej za dwa miesiące z podzięko­
waniem odda: ale zastawu, któryby pięć ta­
larów wynosił, w  całym swym majątku nie 
ma. Sposób ten prosty i szcze'ry jej postępo­
wania, podobał się niezmiernie Kardynałowi: 
będziecie mieli, rzecze, dobra matko! żądane 
pięć talarów ; nie miejcie kłopotu względem 
rewersu, ani względem ich oddania; bo je  
wam zupełnie daruję.“

„Co słyszę? zakrzyknie pełna radości: ra ­
zem pięć talarów? O najłaskawszy Panie! nie 
w iem , jak  już mu mam dziękować. Niech 
Panu za to Pan Bóg w Niebie wiecznem bło­
gosławieństwem zapłaci! — Poszedł więc do 
swego gabinetu, czyli do przyległego pokoiku, 
i napisał na karteczce, żeby tej wdowie na­
tychmiast zaliczyć talarów pięćdziesiąt. Z tem 
odesłał ją  mówiąc: Idźcie do mojego Pod­
skarbiego, i zanieście mu tę karteczkę. On 
was zaspokoi. Módlcie się za mnie obydwie 
z waszą córką. — Całe nasze życie! całe na-
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sze życie! odpow iedziała; i odchodząc, poca­
łow ała  k ilka  razy połę jego sukni.“

„G dy przyszła do Podskarbiego i tę kartecz­
kę  mu wręczyła, zaraz poznał podpis i cyfrę 
swojego Pana. W yciąga tedy szufladę, i za­
czyna liczyć: pięć, dziesięć, piętnaście, dw a­
dzieścia, i tak d a le j, aż do pięciudziesiąt ta­
larów  doszło. Z dało  się to dziwnem kobiecie. 
Ogląda się po pokoju , jeśliby jeszcze kogo 
innego nie b y ło , komuby ten Pan chciał dać 
tak  w iele pieniędzy. Ale nikt się tam w ię­
cej nie znajdow ał. Tymczasem Podskarbi te 
talarów  pięćdziesiąt obw inąw szy w gruby pa­
pier, rzek ł, oddając je : Masz tu dobra kobie'- 
to całą tę kwotę, którą cię nasz dobroczynny 
K ardynał opatrzył. — Słysząc to ,  spojrzała 
nań  ostro, i odepchnąwszy od siebie jego rę ­
k ę  z pieniędzmi, rzek ła : Mój Panie! mylisz 
się W P an . Ile talarów  jest w tym papierze? —• 
Pięćdziesiąt. —  W ięc się W P an  mylisz. Ja  
prosiłam  najłaskaw szego Pana tylko o pięć, i 
przyrzekł mi tylko pięć. — To być może.*Ale 
zobacz sama, że na karteczce stoi pięćdziesiąt, — 
Ja  nie umiem czytać, ale jestem pewna, że na 
karteczce nie pięćdziesiąt, lecz tylko pięć stoi. — 
Podskarbi nie mógł się wstrzymać od śmie­
chu. —  No! niech tam stoi, ile chce; weź 
wszystko, co ci daję, i zanieś je  bez kłopotu 
do domu. Już ja  to na siebie biorę, i mojemu 
Panu za wszystko odpowiem. —  Nie, nie; te­
go ja  uczynić dobrem sumieniem nie mogę. . . 
W ielkiby to by ł grzech, gdybym dobroci tego 
najłaskaw szego Pana nadużywać miała. — No, 
to pójdźmyż razem, i jego samego się spy­
tajmy. —  Przystała na to. —  Po m ałej chw ili 
wpuszczono ich do pokoju. P odskarb i, po 
zwyczajnym ukłonie K ardynałow i, swojemu Pa­
nu, rz e k ł: raczyłeś W asza Eininencya przez 
obecną tu niewiastę tę karteczkę mi wręczyć. 
Lecz przy w ypłacie wpadliśmy oboje w w ątpli­
wość, która nas znagla, ja k  najuniżeniej pro­
sić o objaśnienie. — Co za wątpliw ość? spy­
ta ł  się K ardynał, może się obawiasz wypłacić 
tego, com napisał? —  N ie, nic to ; ale się 
ona obaw ia przyjąć tyle, ile tu stoi. M ówi, 
że tylko o pięć talarów p rosiła , i W asza 
Eminencya tyłko pięć miałeś je j przyrzec, a - 
zatem , nie śm iała dobrem sumieniem wiecej 
przyjąć. Gdym je j pow iedział, że talarów  
pięćdziesiąt na karteczce stało , przyznała w pra­
w dzie, że czytać nie umiała, ale jednak obsta­

w ała  przy tem, że na karteczce nie pięćdzie­
siąt, lecz tylko pięć stoi: z tego w ypada ko­
niecznie, że albo ja  dobrze czytać, albo W a ­
sza Eminencya dobrze pisać nie um ie.u

„Pow ieść ta zabaw iła i rozśmieszyła Kardy­
nała . Uczuł znowu zadowolnienie z tak  nie­
w innej prostoty i rzetelności te j niewiasty, i 
rz e k ł: w rzeczy samej, karteczkę tę w prędko­
ści napisałem : ale się to da łatw o odmienić i 
napraw ić. W tem bierze pióro i zamiast z prze­
szłej liczby zero w ym azać, dodaje jeszcze 
jedno; tak , że miasto pięćdziesięciu talarów , 
stanęło talarów  pięćset. Już teraz  jest dobrze, 
rzek ł do Podskarbiego, podług tego wypłać 
tej poćciwej wdowie. Nie długo ją  zatrzy­
m uj, żeby należytość ja k  najprędzej oddała.<{

„G dy oboje odchodzili, przem ów ił on obcym 
językiem  do Podskarbiego, że jeszcze wiele 
użyje pracy, nim te przeznaczone dla niej ta ­
larów  pięćset przyjmie. —  Z e zaś w dow a te­
go języka nie um iała, przeto w ystaw iała so­
bie, że to mogło być po ła jan ie , albo też na­
w et i oddalenie Podskarbiego za jego nie­
ostrożność ze służby , iż talarów  pięćdziesiąt 
zamiast pięciu z kassy chciał w ydać.' R zekła 
mu w ięc: W idzisz Pan, j a  zaraz pomyślałam 
sobie, że to by ła  omyłka. D zięki Bogu, żem 
tak  w iele pieniędzy nie p rz y ję ła , 'ja k  mi W Pąn 
dać chciałeś. Bylibyśmy oboje w padli w wielka 
niełaskę u tego kochanego Pana. Z  czego się 
śmiejąc odpow iedział, iż swój błąd tak  do­
brze ja k  i jego Pan napraw i.“

„W szedłszy  do pokoju , bierze owe zaw i-. 
nięte w  papier talarów  pięćdziesiąt, wysypuje 
na stół, i zaczyna po pięćdziesiąt liczyć. —  
Ach dla Boga! zaw ołała  w dow a cała w obłą­
kaniu, cóż to W P an  robisz? —  W krótce zo­
baczysz m iła kobieto, odpow iedział; ponieważ 
nie chciałaś pierw ej przyjąć talarów  pięćdzie­
siąt, w ięc teraz z rozkazu K ardynała odbierzesz 
piećset.“

„N a te słow a już je j brakło cierpliwości. 
W idzę dobrze, że W P an  sobie żartujesz ze 
m nie; i mówiąc to, sięga ręką po pieniądze, 
bierze z nich tylko talarów  p ięć , i uchodzi 
z niemi tak  prędko jak  tylko może do domu. 
W  całem życiu jeszcze się nic podobnego te­
mu Podskarbiemu nie zdarzyło, żeby od niego 
ten uciekał, któremu on pieniądze zaliczał. 
Nie zaniedbał przeto donieść o tem swojemu 
Panu, który z powtórną dla siebie zabaw ą, i
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nowem zadowolnieniem tego słuchał. W idz i 
W asza E m inencja, rzek ł Podskarbi, że ta  
staruszka z nas obydwóch zażartow ała. T rzeba 
innego użyć sposobu, żeby tak  w ielką ja łm u­
żnę przyjęła. —  Masz słuszność, odpow iedział 
K ardynał, i w łaśnie przychodzi mi na myśl 
dobry sposób. W ym ieniła mi, uskarżając się 
na swoje smutne położenie, nazwisko spowie­
dnika, który d a ł je j tę radę, żeby się do mnie 
udała. Oto masz jego nazw isko , którem so­
bie zanotow ał. Idźże do niego, i zanieś mu 
te  czterysta dziewięćdziesiąt i pięć talarów , 
które ta kobieta zostaw iła. Opowiedz mu co 
się stało, i proś go mojem imieniem, żeby te 
pieniądze sw ojej penitentce, tej wdowie, która 
dla zapłacenia od mieszkania w  tak  w ielki 
w pad ła  była kłopot, jako  jałm użnę oddał, a 
przytem oznajmił je j, albo je j córce, żeby się 
na przyszłość, jeśliby jak ą  przyciśnione były 
potrzebą, wprost do K ardynała  M ontaldo zgło­
siły .44

(Dokończenie nastąpi.)

Rozmaitości. 
Ż y d y.
(D alszy ciąg.)

„ W e  względzie zaś w łaściw ej językow ej 
narodowości, w  zachodnich krajach przyjęli Ży­
dzi wszędzie język  ludów, pomiędzy którymi 
m ieszkają; w  polskich zaś k rajach , — zapewne 
z przyczyny, że są w  większej liczbie, i zuaczną 
część ludności stanow ią — zachowali udzielny 
język, a tym jest zepsuta niemczyzna; jaw ny i 
żyjący dowód, z jakich  stron do nas przyw ędro­
w a li , i w ykazujący pamiątkę dawnej przodków 
naszych względem nich gościnności.44

„D ługi czas ubiór naw et Żyda polskiego od 
innych mieszkańców kraju go rozróżniał. Ten 
był dla mężczyzn długi i czarnego koloru sa­
ra fan , przepasany nad biodram i, na głow ie 
w ielki kapelusz okrągły lub czapka futrzanna; 
przytem zapuszczali Żydzi brodę i tak nazwane 
pejsy, czyli włos po skroniach spadający. K o­
biecy ubiór odznaczał się czółkiem na przo- 
dzie^ głow y, gęstemi zawieszaniami na szyi, i 

* w  niektórych stronach spuszczoną z tyłu głowy 
aż do stóp długą pow łoką, na wrzór Ormianek 
azjatyckich. Pierwsi odstąpili od tych zw y­
czajów : poznańskie Żydy i Żydów ki, przyjmu­

jąc  powszechny strój europejski. Poszła pó­
źniej za tym przykładem  w arszaw ska ludność 
żydowska, i część galicyjskiej. Nakoniec no­
w o ogłoszone urządzenia w Polsce rossyjskiej, 
rychłe i stanowcze zw iastują odmiany w te j 
części obyczajów ludu M ojżeszow ego.44

„M im o, że z kilku w zględów  Żydzi uży­
tecznymi się stali Polsce, obudziła się i u nasi 
w ielka do nich niechęć. Jest to pospolitym 
błędem  sądów ludzkich , że uskarżając się na 
z łe ,  przez innych w yrządzone, zapominamy, 
żeśmy sami tego przyczyną. Dawne rządy 
polskie odmawiając Żydom w szelkich praw  
obyw atelskich, zmusiły ich do chwycenia się 
handlu i kupiectw a, jako  jedynego dla nich 
zawodu. Ze Żydzi w szędzie przemyślniejsi 
od Polaków, że ciągiem staraniem i ściślej po- 
łączonemi silami w iększe korzyści do siebie 
ściągają; nie ich, ale raczej naszą jest w iną. 
N ajw iększe złe, które Żydzi w Polsce spraw i­
l i ,  jest wciśnienie się ich wszędzie do posad 
karczem nych, i tam rozpajanie na ich zysk 
ludu w iejskiego; ale i w t e m  jest po części 
w ina Polaków , bo czemuż w łaściciele ziemscy, 
dla bliższych i łatw iejszych korzyści, w oleli 
Żydów  nad innych po karczm ach swoich osa­
dzać? W reszcie już  za  spraw ą obcych rządów  
te  nadużycia paczęści są uchylone. R ząd  
rossyjski gw ałtownym i naw et sposobami odda­
la  ich od posad karczemnych, przenosi ich od 
granic państw a, dla uchylenia łatw ości prze- 
mycań; w końcu zmusza ich do służby w o­
jennej i morskiej. Pruski rząd , choć nie w e 
wszystkich w zględach, przynajmniej już  w nie­
których zrów nał praw a Żydów  z innych klass 
praw am i. Im mniej będą uciśnieni, tem wię­
cej jest nadziei, że mogą za czasem stać się 
przychylnymi obywatelami wspólnej ojczyzny.46

„Ogólnemi przywarami Żydów są : nieochę- 
dóstwo, zawsze obudzona chciwość do dostąpie­
nia jakiego bądź zysku, niesumienność w  oszu­
kiw aniu Chrześcian, i w stręt do ciężkiej p ra­
cy, który im unikać każe wszelkich w iększych 
wysileń i do lżejszych tylko rzem iosł, jako  
to : do kraw iectw a, szmuklerstwa, kuśnierstw a, 
blachnierstw a, śklarstw a i t. d. nakłania. Cnota­
mi ich są: wstrzemięźliwość w  pokarmie i na­
poju, wzajemne i litosne wspieranie się między 
sobą, i ścisłe wykonywanie praw ideł religij­
nych, choć częstokroć źle zrozumianych.44
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f M W A e t s a ,
czy li:

Tygodnik potrzebnych i pożytecznych wiadomości.

Pism o peryodyczne, w ychodzące pod ty tu łem  Przyjaciel Łlltlu ju z  od roku  1834, 
m is io  zaw sze ten  c e l ,  aby  sw ych  czyteln ików  naucza ło  i z a b a w ia ło , zb iera jąc  i odgrzebują: 
m ianow icie to, co je s t w  zw iązk u  z daw nem i dziejam i i obyczajam i P o lsk i.

P r z y j a c i e l  L u d u  u trzy m ał się  p rzez  szereg  czternastu  la t, a  p rzez now ą redakeyą, 
k tó ra  sobie w  zeszłym  roku p o z y sk a ł, n ab y ł razem  now ego w zrostu . D la  tego tem  bardziej 
życzyćby należało , aby S zanow na Publiczność tem  w ięk szy  udzia ł i życzliw ość pism u tem u na- 
d a l okazać raczy ła , z w ła sz cza , że je s t jedynem , k tó re  do w yżej w zm iankow anego  celu zmierza,

Polecając zatem  pismo to ła skaw ym  w zględom  S zanow nej P ub licznośc i, nadm ieniam  zara­
zem , iż nabyć go m ożna po w szystk ich  kró lew sk ich  U rzędach  pocztow ych i  k sięgarn iach , skąd 
j e  regu larn ie i  bez podw yższonej ceny odbierać m ożna.

Cena p ó łro cz n a : T a l., czyli 9 z ł .  poi.

L eszno  i Gniezno, w  m iesiącu M aju  1847.

ffirnest Gunther*

Zeszyt t r z e c i  roku IIs° pisma miesięcznego: K o ś c i ó ł  i S z k o ł a ,  
zawiera następujące artykuły:

I .  R zeczy tyczące się  naukow ości i  w ychow ania: O braz kościo ła w  k ró tk ich  odezw ach  do 
dzieci. Z asady  nauczyciela ch rześcijańsk iego . P rzym ioty  uczciw ego i chrześcijańskiego nauczyciela, 
W ia ra  i  ję z y k . —  I I .  W ażn ie jsze  zdarzen ia  lub  ustaw y  tyczące 6i'ę sz k ó ł: P rzesied len ia i 
odejścia k a to lick ich  N auczycieli w  pierw szem  ćw ierćroczu roku 1847. P ow o łan ia  Nauczycieli, 
S tanow cze p osady . W a k u ją c e  m iejsca. Z asady  i u staw y  karne  d la szkó ł. —  I I I .  L iteratu­
r a :  D om ow a zagroda. R ys dziejów  polskich  w  opow iadaniu  pow ieściow em  d la  m ł o d z i e ż y ,  
n ap isa ł Jó z e f  A leksander S ta rza . 2  Tom y. M a ła  E ncyklopedya po lska przez S . P . —  IV, 
R ozm aitości. —  V . W ie rsz e  różne. —  V I .  K orrespondencya.

S Z K Ó Ł K A  N IE D Z IE L N A  w y ch o d z i, co t y d z i e ń  pó ł a rk u sz a , za  um iarkow aną ceną 
rocznie z łp . 41., półrocznie z łp . £ .  W szy stk ie  k ró lew sk ie  urzędy pocztow e i księgarn ie przyj­
m ują p rzed p ła tę , i dostaw ia ją  S z k ó ł k ę  co tydzień , bez podw yższenia ceny, A bonentom .

Nakładem i drukiem Ernesta GUnthera w Lesznie. — (Redaktor: X. T. Borowicz.)


